
NASZ W IB y 9 K I § f
PISIKiC JUL O DZIEŻY LICEUM KRZEMIENI|CKLE6 U
Z e s z y t  4  Luty  1936 Rok X

WIARA W POTĘGĘ MŁODOŚCI

Zaszumi, zahuczy, uderzy grom 
W sędziwy, stuletru dąb i złamie, 
Zawyje burza, potężna burza 
I wielkie skalne oderwie ramię.

Lecz, młodych gorąco bijących serc 
Co idą, dążą wciąż w jutra zorze, 
Nie złamie grom nie zwichrzy burza 
Potęga zła nie zmoże.

Kto wierzy w siłę, w potęgę młodości 
Ten się nie lęka, nie d o i  złego 
I mimo przeszkód, mimo trudności 
Napewno dopnie ceiu swojego.

B. S t e l m a c h  kl. I!. 
Szkoła Stolarska w  Sm ydze
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HISTORJA „N ASZEG O  WIDNO KRĘGU*1

.Ge histor ja,  a raczej szkic hi s torvczn,T. Nie uw z g lę dn io ­
no, bowiem, tu  wiele źródeł. Niewszys tkie  jednak można było 
wykorzys tać .  Ludzi, którzyby  powiedzieli coś niecoś o p ie rw­
szych la tach  „Naszego Widnokręgu"  na terenie  Krzemieńca  
niema. Gorzej. Pie rwsze  numery  odbijane na  hektograf ie  za ­
ginęły wogóle. Pozos tały więc źródła: t ek s t  g a z e u i  i uwagi
t rzech kolejnych Ooiekunów Redakcji :  pp. prof. R u s k o w e j ,
Mączaka,  Groszyńskiego.

Naraz.e  przejdźmy do rozpa t rzen ia  ty tu łu  pisemka.
N a  num erach  jego w ostatnich latach widzimy w\ d ruko­

wane: „P ism o Młodzieży Liceum Krzemienieck iego”. Dodaję:  
całej! To jes t  niezmiernie ważne.

Bo a k u r a t  dziesięć lat  t em u  pisano: „Organ Koła K ra jo ­
znawczego".  A dowodziło to, że pisemko nasze było wyraz '  
cielem zaledwie pewnej grupy.

Z a s ta n a w ia  nas  wobec tego pytanie:  dlaczego nie całej 
młodzieży, a przynajmniej  tej, k tó ra  uczęszczała  do gimnazjum, 
i seminarjum, a więc współżyć razem musiała?

U ta r ł a  się t a k a  opinja, że pierwsze pięć la t  po wojnie  
światowej  w ż y J u  młodzieży licealnej, to: „tańce,  hu lanka,  s w a ­
w o la " .  I w  pewnym , a  n a w e t  większym procencie, racja.

Dopiero rok szk. 1925/26 jes t  tym, k tó ry  to życie prze-  
weks lowuje  na ,one tory. Rozwija  się organizacyjnie  Bra t .  
Pomoc,  w której  skład wchodzą wszys tk ie  dzisu-j-ize o rgan iza ­
cje, n a z y w a n e  w t e d y  seki iami.

A wśród tych ostatnich,  najs i lniejsza praca  wre  w sekc i 
K o ła  Kra joznawczego .  1 tam  właśnie  powstaje  myśl  założenia i 
w y d a w a n i a  pisemka, k ió reby  dało w y ra z  i było dowodem tej, 
n a  szeroką skalę  zakrojonej ,  pracy.

1U la t  t em u  pierws> redak torowie  naszego p isemka z za- 
kasanemi  rękawami,  umorusani  fioietow'ym płynem odbijali n a  
hektograf ie  pierwszy numer.  I t ak  zaczyna  się żywot  naszego 
pisemka,  które  od tej pory t łucze s 'ę  w  swej egzystencj i  lub 
idzie pełną p a rą  naprzód.

W ró ć m y  na chwilę  do hektografu.  W ią ż e  się z nim cie­
k a w y  moment .  Bo oto, gdy nadwyrężona, k a s a  Koła  n a  tak i  
luksus zdobyć się nie może, przychodzi  jei na  pomoc p. prof. 
W oź n o w s k i  —  opiekun Koła.  W y g ła s z a  odczyt  p. t. , W y s t a ­
w a  polska w  Kons tan ty nopo lu" ,  i lustruje  go filmem i kasa.
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„ pęcznieje *y a hektograf  wzbogaca inwen ta rz  Koła K ra joznaw cze ­
go. To drobnostka.  Lecz iest  to jeden z prze jaw ów tej o r jg ina l -  
nej licealnej a tmosfery,  a na imię mu: współpraca  między
profesorami  i uczniami. . .

Pie rwszy numer „Naszego Widnokręgu*  wyszedł.  W p r a w ­
dzie  sza ta  zewnę tr zna  pozostaw ała  duzo do życzenia, t reść  bo­
ga tą  nie była, ale fak tem się s ta ła  nowa  fo rma życia  młodzie­
ży u nas.

Numer  ten jednak zaginął zupełnie. Pomimo ki lkakro tnie  
wszczętych  poszukiwań nie odnaleziono go. O t reści jego, k tó -  
-a jes t  c iekawą  z pe rspek tywy 10-ciu łat, wiemv ze s p ra w o ­
zdania  z działalności  Koła K r a :oznawczego za I-sze pcrrocze 
t . szk. 1925-26:  „numer  pierwszy zawiera ł  sp rawozdan ie  z 
naszych  wycieczek (do Wiśn iowca) ,  a r tyku ł  o Po lakach  w 

■powiecie, tudzież wiersz  „Poznaj  swój kra,  . W iadomości  o 
•ruchu k rajoznaw czym u nas  i zagranicą zapełniają  o s ta tn ią  
jego  stronicę*.

Inaczej rzecz się miała  z drugim numerem.  P rzedew szy-  
s t U o m  bogatszą o w e l e  byra jego t reść. .N a s z  W i d n o k r ą g '  
był kw ar ta ln ik iem  i w ciągu okresu t rzymiesięcznego od u k a ­
zania  się pierwszego num eiu  k rajoznawcy przygotował '  t ak ie  
ar tyku ły ,  że okazały się za wartościowe,  by po wyjściu z 
hek to gra fa  w  k i lkunas tu  egzemplarzach, poszły w niepamięć.  
Zresz tą  nie „ fachowe"  odbijanie i m ała  p rak ty k a  redak to rów  
w tym  kierunku,  obniżałyby ich wai tość .

A były to a r tyku ły  t rak tu jące  tak  poważne  tem a ty  jaK: 
„Z geologji okolic Krzemieńca*,  .Szkic  kl imatu okolic Krze ­
mieńca*,  „ki lka uwag  o florze i faunie powia tu  krzemieniec­
kiego", „Kilka s łów o archi tek turze  Krzemieńca* i in.

P rz e rw a no  więc pracę nad odbi janiem i chwycono się 
myśl i  istotnie  wartościowej  Pos tanowiono  mianowicie ,  zrobić 
„Nasz  Widnokrąg*  pisemkiem ogolno-polskiem młodzieżowem 
o charak te rze  kraioznawczym.

Tu Liceum przyszło z pomocą i na  wydanie przeznaczono 
subsyd jum. W ię c  ochoczo wzięto się do d rukow an ia  i wkró tce  
w yszed ł  drugi num er  „Naszego W idnokręgu*,  którego pełny 
tytuł  brzmiał: Nasz Widnokrąg.  Organ Koła  Krajoznawczego 
im. D - r a  Wil iba lda  Bessera ,  Bratniej  Pomocy Młodzieży Liceum 
Krzemienieckiego.

Trzeci numer: t reścią  i formą a r tyku łów  nie różnił  się od 
dwuch poprzednich. N a w e t  w sprawozdan iach  z wycieczek,



42

gdzie jes t  duże pole do indywidualny oh ujęć, widzi się bystre  
i wn ik l iw e  nieraz obserwacje,** lecz jedynie z dziedziny krajo-  
znaw s tw a jeco  zresz tą  ściśle się wiąże z ogólnym c ha rak te rem  
pisemka.

W  tymże numerze m a m y  pierwszy wiersz  d rukow any  w 
„Naszym W i d n o k r ę g u „ P o l s k o !  n a  morzu twoja  przyszłość 
leży" —  J a n in y  Rundowej .

Wiersz,  jak tytuł  mówi: p rogramowy i, k tóry gdyby nie  
rymy:  prozą zwać  można.

Przez  t ą  ogolno-polską ideę dało znać o sobie Koło Kraj.  
całei Polsce, a  z kołem: Liceum.

W k ró tc e  bowiem pojawiają  się o N. W .  recenzje w  pis­
mach, a między innpmi w „Ilustr.  Kurierze Codz,“, „Bluszczu"  
Nr. 34 z r. 1926, ,,Słowne Polskiem" Nr. 352  z r. 1926.  W  
tym  os ta tn im pisze się: I?Nasz Widnokrąg"  organ Bratn ie j  Po ­
mocy Młodzieży L m tu m  Krzemienieckiego. Sympa tyczne  w y d a ­
wnic tw o pragnie,  by mieszkańcy ziem wschodnich za.ntereso-  
wab cię pięknym, his to rycznym grodem i Atenami  W oły ńsk ie -  
nnjv.. . . .Pismo wychodzi  kwar ta ln ie  i jest  wyrazem zapału,, 
j ak  i pracy sympatycznej  młodzieży polskiej,  jej miłości do 
Ojcz ,zny  i umiłowanego grodu na  krasach".

Skończyło się jednak tylko n a  recenzjach.  Nik t  bowiem z. 
młodzieży poza licealnej nie umieszcza!  w V. W. s w ^ c h  prac  
Idea  ogólno-polska spełzła  na niczem.

W spomina jąc  o wzmiankach ,  należy nie zapomnieć o 
jednej bardzo pochlebnej w  podręczniku:  „ D y d a k ty k a  ogólna'*
Dr. St. Niemcówny.

K w arta ln ik iem  pozostaje  yNasz  W i d n o k r ą g 1 do r. 1 9 2 8 - 2 9 ’ 
W y d a j e  go w dalszym ęiągu Koło Kraj., pozostaje ten sa m  
c h a r a k t e r  pisemka.

A więc: wyb i tna  p rzewaga  a r tyku łów  k ra joznaw czych '  
sp raw ozdań  z wycieczek,  wiersze jeżeli są, to też nie odbiega­
ją  t em a te m  od ogólnej linji.

W  każdym jednak num erz e  d rukow ane  iest s p ra w o z d a ­
nie z działalności organizacyj . [istniejący eh na  te renie  l icealnych 
szkół  w Krzemieńcu.

Dowiadujemy się s tam tąd  o takiej  ciekawiej organizacji  
j ak  „T o w a rz y s tw a  Ksz ta łcących  się w Porządnem  Mówieniu i 
Pisaniu".

Już ty tu ł  sam „trąci  myszką":  I t a k  i s to tn :e jest.  I s tn ia ł a  
iowiem to T o w a r z y s tw o  jeszcze za czasów Czackiego. R o z w i ­
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jało się świetnie,  lecz również J$świe tn ie“ nie pozostawiło po 
sobie żadnych  ś ladów działalność' .  T a k  twierdzi  Roli

Znane  jes t  zato jego oryginalne powstanie .  Oto - opowia­
da D e t iuk -A ndrze jow sk i— pewnego razu  bawił  CzaeKi w  Krze­
mieńcu u hr. Giizara. Gdy s tars i  prowadzil i  z nim mądre  
dysputy  nad interesującemi ich zagadnieniami,  ki lku mło­
dzieńców z hrabiczami na  czele, licealiśc,, zamknęło |}ę w 
pokoiku i na  wzór  s ta r szych  prowadzi ło  rozmowy na  tematy,, 
mniej cop rawda  uczone- lecz żywe. I oto tam  powsta ła  myśl  
założenia tego Tow arzys tw a .

Iście w  napoleońskiem tempie ; z zacięciem obmyślano s ta tu t ,  
bo tego samego wieczoru Czacki zatwierdził  go, wnosząc  ze 
swej  s t rony  pewne poprawki  i uzupełnienia.  Celem T o w arz y ­
s t w a  było s tworzenie  odpowiednika ideowego n a  te reme  Krze­
mieńca,  Fi lomatom i Fi li retom wileńskim.  ‘

N a w ią z u ją c "  więc „ao tej t radycji"  odnowiono Tow .  
po wojnie. W kró tc e  jednak ono rozwiązało się.

P ow ra c a ją c  do wierszy  należy zaznaczyć,  że w Nr. I szvm 
R.  11. debiutuje  ieden z najlepszych poe tów l icealnych W ł.  
Mroz  pod pseudonimem S e w e r y n  M a l w a —sonetami z Podola.

Rok ka lendarzowy 1927. a wydaw niczy  „Naszego W id ­
nokręgu* 111. jes t  tym, w  którym: „dla  uczczenia założyciela
insty tucj i  Tadeusza  Czackiego, jego wielkiego współpracownika  
H ugona  Kołłąta ja  i całej wielkiej przeszłości,  w rozpam ię tyw a­
n iu  której nowe Liceum ma czerpać podniety i wzory  do p ra ­
cy. s tojący n a  jego czele W iz y ta to r  Ju l j an  Pon ia towsk i  w  r, 
1927 us tanowił  s ta ł e  doroczne święto  l iceaine.“

Pierwsze  to święto,  j aa  zresztą  i k . lua  nas tępnych  organ i­
zowało Grono Naucz, młodzież brała  udział  w  roli wykonawczej .

Z raci i ś w i ę t a  „ N a s z  W id n o k rą g "  poświęca I -s zy  numer 
tego roku Tadeuszowi Czackiemu. I z wydaniom tego numeru  
zaczyna  się duża k w a r ta l n a  przerwa.  W  tym  czasie odchodzi 
z Liceum p. W oźnowski ,  do tychczasowy opiekun, koła, a  za ­
razem redakcji .  Na  ieao miejsce przychodzi  p. prof. Mączak,  
który  te  funkcje  obejmuje.

O tej przerwie redaKcia pisze w Nr. 2 -3  R. 111:  D ługa
t a  p rze rw a  była  w y w o ła n a  różneir.i powodami.  Główną, przesz­
kodą  był  s tan mate r i a lny  kasy.  N a  poprzednie numery  w y d a ­
l iśmy gotowkę,  a gdy w os ta im m  czasie przychody koła  zredu­
kow a ły  się do minimum, musiel iśmy wydanie  niniejszego nu ­
m eru  odłożyć na p e w :en c z a s “ ...
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Następnie !  Aby pisemko zaczęło regularnie  wychodzić
z druku, musimy wszyscy  razem wziąć się do pracy.  Kilka 
osób mimo dobrych chęc i -nm nie potrafi zrobić.,." A więc 
i w tedy  daw a ł  się odczuwać  silny braK piszących. A wiec R e ­
dakc ja  musia ła  być w y tw órcą ,  w y d a w c ą  no i... odbiorcą. W t e ­
dy t a  sy tuac ja  groźną rne była, wręcz przeciwnie.  To był prze-  
■aw świadczący o dochodzeniu do głosu szerszego ogółu. 

'Nie wszyscy,  bowiem, musieli  być z „powołania"  i „zaw odu"  
krajoznawcami .  Domagano się innego cha ra k te ru  pisemka.
I Redakcja ,  widząc to, pisze:.,  „ścisły k rajoznawczy  dotychczas 
k.erunek p isemka zmieniliśmy, dodaiąc działy . hieracki ,  z ży­
c ia  w  szkole i rozrywkow y"  chcąc w ten sposób dać k ażde ­
m u  czytelników: a r tyku ły  takiej  treści,  j aką  on najbardziei  się 
interesuje.  .. Pragn ien iem  naszem jest  w  obecnej chwi l’, aby  
„Nasz  W idnok rąg"  nie był op racowany  tylko przez parę  
osób piszących stale,  lecz aby w tej pracy brało udział j akna j -  
więcej młodzieży". . .

1 już w  tymże  numerze t. j. 2-3. R.  111. gdzie d r u k o w a n y  
był  ten „ rewolucyjny"  a r tyku ł  od redakcji ,  to rozszerzenie  gra­
nic t em a tow ych  jest  widoczne. Drukuje,  mianowicie  Sew eryn  
Malwa,  W ła d y s ł a w  Mróz wiersze,  które  bynajmniej  k r a joz naw ­
czego c ha ra k te ru  nie posiadają.  0  ty tułach:  „Tym  którzy w s t a ­
ją"  „Pożegnanie" ,  „Do ludzi".

I jes t eśmy u końca pierwszego okresu  rozwoju pisemka. 
W  r. 1928 wychodzi  już jako miesięcznic.  ’ zaczyna  ten rok 
pod innym kierunkiem, w  charak te rze  nie ró /n i  się wybi tn ie  
■od poprzedniego.

Zadziwiające jes t:  j ak  u na s  życie poszczególnych organi-  
zacyj ściśle zespolone .est  z prądami naszegożycia  l icealnego. 
Kiedy to os tatn ie  idzie naprzód,  s zuka  nowych  dróg, w tej 
chwili  organizacja , któ ra  jest. jednak grupą, zrzeka się pew ­
nych  przywilejów,  ha rm onizu jąc  z całościa

Z t ą  chwilą,  gdy w  pewnej i r ierze iakoby  przeradza się 
r esz ta  kolegów. „Nasz  W idnok rąg"  opuszcza to s tanowisko ,  
rezygnuje  i s ta je  się już częściowo pismem ogólno-miodzieżo-  
w e m  l icealnem, ale leszcze zamcnię tem  ś c ^ n a m i  wspólnego 
gm achu  Gimnazjum i Seminarium. c. d. n.

Jerzy Siemaszko V  kurs Sem.
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. Z  POŚM IERTNYCH WSPOMNIEŃ.

9 grudnia  1935 roku zmarł  w  Zakopanem w S a n a to r ­
i u m  Akademick iem Włodzimierz  Dani lczuk.

Włodzimierz  Danilczuk ukończył  Seminarium nauczyciel­
skie Liceum Krzemienieckiego w 1928 roku. Potem otrzymał  
posadę  nauczyciela  w  szkole powszechne!  w  pow. dubieńskim.  
P o  roku p rze rywa  s w ą  pracę z powodu choroby, n a  którą  
z a p a d a ł  jeszcze w  czasie pobvtu w Seminarjum. W  1930/31 
w s tępu je  do 8-mej  k lasy gimnazjum L. K., zdobywa maturę  
gimnazjalną w  lu tym 1932 r. i w  tym sa m ym  roku zapisuie 
się n a  un iwersy te t  Józefa  Pi łsudskiego w W arsz a w ie ,  na 
wydzia ł  przyrodniczy, na geografję. P ra w ie  do ostatn iego  dnia 

-swego życia s tudjuje geografię i już na  progu nowego odcinka 
p racy- rozs ta je  się ze świa tem.

Kró tk ie  życie upłynęło mu w ciągłych borykaniach  się z 
t rudnośc iami życiowemi. Zwycięskim krokiem szedł  naprzód,  
p okonyw ując  wszys tk ie  t rudności,  wycze rpany  wreszcie z 
•os ta tka  s ił— umiera.

Był  synem nauczyciela  szkoły powszechnej .  Pochodził  
z  W ołyn ia  Poleskiego — z Kowmlszczyzny. W y ró s ł  i wycho­
w a ł  się w  ciężkiej codziennej walce o życie nietylko domu, 
i le  i całego otoczenia

Zawsze,  gdy jadę do domu na  wakacje ,  lub święta ,  prze­
j e ż d ż a m  okolice błot i bag ien— miejsce urodzenia  W ł  Danil- 
•czuka.

Z przyt łumionym oddechem wtedy  obserwuję  bezladrość ,  
a  rzadkie  siedl iska na wysepkach są dla mnie symbolem 
bezradności  i ciągłej, n ieprzerwanej  walki.  W a lk i  na k ró tką  
metę .  Włodzimierz  Dani lczuk chciał walki  n a  dłuższą metę. 

lCiał walczyć i zwyciężać...
os tanowien ia  tego, mającego za cel polepszenie doli tych, 

wśród których  w y r ó s ł — nadszarpn ię ty  mocno organizm przez 
gruźl icę  w  młodym wieku nie wytrzymał .

W  czasie pobytu P. P rezyden ta  J .  Mościckiego w Krze­
mieńcu w imieniu całej młodzieży Seminarjum i tych, którzy 
w  tym roku kończyli  zakład p rzem aw ia ł  W łodz imie rz  Dani l ­
czuk. W  przemowie swej mocno zaakcen to w a ł  zadania ,  jaki  a 
w k ła d a  na  niego szkoła której celem jest  «służba ż y c iu > i 
ślubował, że całe sw e  życie poświęci  przy wznoszeniu gmachu
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pełniejszej przyszłości.
W  1931 roku poraź pierwszy zetknąłem się z Wł.  Dani lczu-  

kiem. Byłem wtedy  n a  pierwszym kursie  Seminarjum, on był" 
w y c h o w a w c ą  w internacie.  Zbl iżyl iśmy się na  terenie wspólnych-  
za in te resowań,  przy pracy w Kole Kra joznawczem. W  t y m  
w ła sm e  roku miał  się odbyć Zjazd Kół Kra joznawczych Młodzie­
ży Szkolnej,  połączony z obchodem 35- lec ia  is tnienia  P,  T. K .  
Przed nami  za ry sow yw a ł  się ogrom pracy, ponieważ pos ta ­
nowi l iśmy wzią udział  w  Zjeździe Kół  Kra joznawczych.  Cały  
rok up łyną ł  nam n a  przygo towaniach  do tego Zjazdu. Szczup­
ła  g romadka  oddanych całkowicie tej sp rawie  zdołała poKonaó- 
wszelkie  trudności.

Z roześmiane mi minami opuszczaliśmy Krzemien iec— ja ­
dąc do W a r s z a w y  n a  Zjazd. — N apraw dę  po tych pięciu 
la tach, t rudno  m odtworzyć  nastroje,  jakie panowały  wśród  
Kra joznawców-sza leńców. <.

K ilkutys ięczny  t łum młodzieży przybyłej  n a  Zjazd— ze  
w szys tk ich  s t rno  P o l s k i —młodzieży o wspó lnym języku 
i wspólnych potrzebach w yw ie ra ł  wrażen ie  niezatar te .

Mieni ły się tęczą  w  słońcu kolory ubiorów reg ionalnych.  
W  podniosłym nas tro ju wi tal iśmy P. P rezyden ta  n a  Zamku. .  
Potem rozwinął  się olbrzymi pochód, rozciągający się wzdłuż 
ki lku ulic, na  k tó rych  zamarło życie codzienne— kroczyła  
młodzież do Belwederu,  aby złożyć hołd Marszałkowi-  
J .  Pi łsudskiemu.

Serca nasze  zlewały się w  w spólną  melodję, k tó ra  
płynęła  w błęki t  n i e b a . ,

Z podniesionem’ głowami szliśmy w  m i lcz e n iu . .
P oby t  w  W a r s z a w i e  zachował  się w mej pamięci '

w  skromnych wycinkach.  Z pewnych  f ragm entów pozostały 
tylko  wspomnienia .

J a k  w' filmie p rzesuwają  się w mej wyobraźni  obrazki ,,  
fakty,  zdarzeń.a,  które  są  i mijają, nadchodzą mne„

Zamek... Belweder.. .  Łazienki. . .  Kościół  Sw. Krzyża.. . .  
Akademja. . .  Bielany.. .  „Sto dni Napoleona"  Mussolmiego.. .
. P a n  T w a r d o w s k i " — bale t  w  T ea t rze  W ie l k im . .  Ogród
S a s k i . . .. i t ak  długo, długo.,

Dlaczego o tern piszę, gdy m am  pisać o W ł.  Dani lczuku? '  
Zdawałoby  się, że to n iema żadnego związau. Nie, to m a  
swój  związek. . Nasz  pobyt  w  W a r s z a w i e  w  wielkiej mierze 
zawdz ięczamy Wl.  Dani lczukowi.
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Rył on najbliższym naszym współpracownikiem i dorad­
cą  w szarym naszym  całorocznym trudzie. P r a c o w a ł  razem 
z nami, dodawał  otuchy do w y t r w a n ia  w ciężkiej i w y m a g a ­
jącej  wielkiego poświęcenia  pracy.

W s p ó ln a  praca,  której przyświeca ł  cel drogi wszys tk im  
zw ją za ła  nas  mocno.
W s p ó ln e  p rzeżyc ia— pogłębiły nasz związek uczuciowy, naw e t  
śmie rć  Jego  me zdołała go zerwać.. .

f r a g m e n t  ze wspólnych ^wędrówek.
P oc z ą te k  l istopada,  a wc-ąż jeszcze ciepło. P iękna  polska jes ień 
Słońce ledwo się -wychyli z za horyzontu i znowuż za nim gi­
nie. Chmury ciężko zawisły w powietrzu,  od czasu do czasu 
prószył drobny deszcz.

W yc ie c zka  do Borek p l anow a na  była już da wno i zos-- 
t a ł a  dokładnie opracow ana  i p rzygo towana .  0  16-eJ  w yruszy ­
l iśmy z Krzemieńca.  Przed nami  20 km. błotnistej drogi. W y s z ­
l iśmy za miasto, krajobraz  zupełnie opuszczony, poza narni 
w .dn ie ją  we  mgle ponure i groźne m ury  zamku n a  Bonie i 
ledwo dos trzegalne wieże kościoła l icealnego.

M ij am y  Czuhale i mrok spowija samotnych  w ędrowców.  
Deszcz z a czyna  padać: mia rowym krokiem w ys tuku jem y  każdy 
ki lometr .  W reszc ie  osiatni . . .Borki.  Gościnnie  nas  przyjmuje kie­
row n ik  szkoły p. Niedźwiedzki .

Deszcz  nie pada, lecz leje się s t rumieniami.
Kładziemy się spać w  przemoczonych ub raniach  na  t w a r ­

dej podłodze.
Budzi  n a s  rano wesołe,  uśmiechnięte  słońce.  . w i t a  nas.
Słońce— to nasze  szczęście.
Cały dzień łazimy po górkach,  grzebiemy się i szukam y 

śladów życia  przedhis torycznego człowieka.
W ł.  Dani lczuk b^ł  razem z nami  Dzielił nasz  smutek  i 

naszą  radość.
On nas  prowadzi ł  i w s k a z y w a ł  dalsze drogi...

W  szkole Włodzimierz  Dani lczuk był jednym z nielicz­
nych,  k tó rzy  poświęcali  wszys tko  dla ogółu, swój  czas, swojo 
siły i swoje możnwości .

I  gdy przychodzi  mi dziś pisać o nim, k tóry i u z n i e b ę a z i e
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mógł tego przeczytać,  to jes t em w dość kłopotliwej sytuacj i .  
Chciałbym nie popaść w tanie  wychwalanie .

Zasłużył  wszakże na to, aby na łam ach  „Naszego W id n o ­
kręgu",  którego był r edaktorem swego  czasu, p i s a ć  o nim 
jeszcze długo.

P rzyznam  się. ze nie mogę pisae o Nim spokojnie, bez 
wzruszenia ,  bo przychodzą mi mvśl i niecelowośei  życia.

Ludzie, którzy mogą  wnieść  dużo p ie rwias tków war to śc io ­
w y c h  w życie, t ak  zawsze  w przyśpieszonem tempie odchodzą 

Zabłysną i nikną  w ciemnościach zaśw ia tu  
W a lc z ą  i g i n ą —  pozos tawia jąc  tylko zn .komv u łam ek  

swych możl iwości.  A życie wciąż pozostaje brudnem i czoka 
no w yc h  ludzi, nowvch ofiar...

P. K.

G ŁO S Y  Z  TE R E N U  O NASZYCH WYJAZDACH 
11-0 LISTO P AD O W YC H .

Co roku od t rzech lat  zajmujemy ki lka s tron naszego 
p i sm a rozw ażan iam i  nad war to śc ią  wyjazdów w rocznicę 
Odzyskania  Niepodległości.

W  tym roku w  inny sposób niż zwykle p r a g m e m r  spoj­
rzeć n a  t re ść  naszych wyjazdów, — pragniemy spojrzeć wzro­
kiem widzów, wzrokiem ludz. z terenu,  do których prz\  jeż- 
dżamy.  Dotychczas  m yśm y  wypowiada l i  sw e  sąay,  mówil i śmy 
— „zdaje nam  się, że nam się udało, że byli widzowie zado­
w o len i ,^ 'T ak  „nam się z daw a ło , "— ciekawe,  co powiedzą lu ­
dzie, którzy na  nas  patrzel i i nas  słuchali.  W  tym  celu re ­
dakcja  poprosiła niektóre  klasy, aby napisały do miejscowości,  
w których były, — do nauczyc iela  szkoły tamtejszej ,  do Kota 
Młodzieży Wiejskiej  lub do dzieci szkolnych.  Lis ty  te zostały 
wysłane,  lecz przed Św ię tam i  Bożego Narodzenia  an i  w czasie 
Ś w ią t  klasy nie o trzym ały odpowiedzi. Dopiero n a  powtórne  
l isty, wys łane  przez redakcję,  po paru tygodniach przyszły 
odpowiedzi.  J a k  wiemy połączenie  ze w s ią  jes t  bardzo t r u d ­
n e — list wędruje  z gminy do cha ty  w kieszeni posłańca nieraz 
ki lka dni, a często gubi się w drodze, pozatem św ię ta  katol i ­
ckie  i p r aw os ła w ne  przeszKodziły skupić  umysł ,  by aa ć  nam 
oapowiedż.

W szys tk ie  te względy,  j ak  i nasze l icealne t rudności  
usprawied l iw iają ,  że dopiero w lu to w ym  numerze  piszemy
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o l is topadowych wyjazdach.
Tyle  razy  zapy tyw al iśm y siebie, w jaki sposób powinniś­

m y  się zabierać do pracy nad przygotowaniem programu,  ab y  
av jak  najlepszy sposób spełnić swoje zadanie.

I oto p. Kamieniecki  Edward,  nauczyciel  szkoły w Starej 
Hucie, pisząc do kl. VII, daje jej takie  rady.

„Należałoby przed wyjazdem dokładnie się po informować  
czy w danej okolicy nie znajdują  się pamiątki  godne uwagi ,
jeżeli  tak,  należałoby się tem zainteresować.  Również  należało­
b y  się za in teresować  życiem mieszkańców danej  wsi. A na-  
_pewno znaleźliby się chętni  do udzielenia wszelkich informacyj .  
Może to w y d a  się w am  zby tecznernSmałowai to śc iowem, jednak
nie. W  przyszłości bardziej będziecie w ykorzys ty w al i  ka żdą
■okazję nadarza jącą  się do poznania  w ieśn iaaa  i tego co go
otacza."

Podobne zdan.e głosił nasz były kolega uczeń* V kursu, 
obecnie posiadający już dyplom nauczycielski,  w roku zeszłym 
w  4 -5  nr.  N W . — .Trzeba,  wyjeżdżając.na w.eś, zebrać moż­
l iw ie  wyczerpujące informame o danej miejscowości , o poglą­
dach,  o kierunkach za interesowań,  o ogólnym charak te rze  tej 
okolicy.* —

Kol. ( 'htmel z k. III ze Smygi  zwrócił  uwagę  n a  widocz­
ne  n ieprzys tosowanie  programu obchodu urządzonego  przez kl. 
I II  gimn. w r b do cna rak ie ru  miejscowości.

„Młodzież l icealna przyjechała  z programem przygotowa­
nym  i op racow anym  dla wrsi. Smvga  w'praw7dzie jes t  w?sią, ale 
ludność jej to nie wieśniacy,  a ludzie p iac u ;ącv w przt myślę,  
młodzież szkolna i urzędnicy “

Często n asza  młodziez wpada  w rodzai zwątp ien ia  w w a r ­
tość wszelKich wyjazdów7 z obchodami na  wieś. Znam te w ą t ­
pliwości z rozmów z kolegami oraz z uwag.  jakie  w roku 
zeszłym skreśl ił  kol. Sererinioki kurs  IV w N. W  (nr. 4 - 5  
rok IX), — kolega ten twierdzi — .ż e  wynik „trawienia® przez 
w ieśn iaka  myśli,  podanych przez młodzież w  akademji  był  
zgoła ujemny  i nietylko, ze nie wzmacn ia ł  więzi zbliżającej n a ­
rodowości,  lecz przeciwmp. budował  jeszcze większe między 
nimi odległości. Myśli  i sposób podaina ich był di a chłopa ob- 
eemi, nie pasującemi do jego psychik= i rozumowania,  podkreś ­
lały więc tembardziei r l żn icę  między nami a wieśn iak iem  u k r a ­
ińskim — Dalej mówi, że s łucnauz z pewnością  myśli  tak: — 
—  „Jak to?-  W s z y s tk o  mówoono o Polakach,  legjunach, a  my
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gdzie? Czyż podkreślają  w ten sposób, że nie liczą się wcale  
z nami, ze chcą nas  wcbtonąć  w swci organizm, pozbyć się15. 
Przecież naszym wysi łkiem Polska  się buduje!

Rodzi się konkluzja- — te szumne s łowa  są  zwycza jnem 
„zamydlani  mr  oczu, są  robotą  polonizae; jną. t rzeba  się strzec!."- 

T ak  e ię wieśniakowi ukra ińsk iem u może w yda ć  skoro 
k la sa  nie spoznawszy  wsi  przyjeżdża z programem, który był­
by dobry dla młodzieży wiejskiej i polskiej. W a k a d e m ja c h  
w e  wsiach ukra ińsk ich  i m.eszanyeh musimy podkreśl ić b rat e r ­
s tw o narodów i wspólną  pracę w jednym Pańs tw ie ,  idee gło­
szone w nowej  konstytucji ,  że , P a ń s tw o  Polskie  jest  wspól- 
nem dobrem wszys tk ich  obywate l i" ,  a nie iakieś przestarzałe,.,  
p rzedw o jenne  wspominki patrjotyczne.

Układ p rogramów klas  w roku zesz łym szkolnym i w  ro­
ku bieżącym i m o ty w ac ja  takiego a nie innego układu świad ­
czy. że młodzież z a s t a n aw ia ł a  s n  nad tern i że brała  pod u-  
u w a g ę  c h a ra k te r  w s i . -  J e dne  klasy dawały  w  programie pieś­
ni, t ańce  i różne zwyczaje  ludow^e, by przemawiać  do wsi fej 
językiem, inne- k lasy wybie ra ły  „ pe w ną  gałąź dorobku Polski  
Odrodzonej,  dzisiejszej — np. lotn ictwo",  inne s ta ra ły  się om - 
n a ć  poważne  uświadomian ie  naszych  widzów i „położyć n a ­
cisk na s łowo święto,  a nie na  słowo p a ńs tw ow e "  i przez te- 
. zostawać wrażen ie  Polski ,  jako czegoś bliskiego i radosnego" 

'•Co mówi o naszych programach te ren — oto list przys ła ­
ny  przez Koło Mł. W. w Zahajcach Dużych,  gdzie w t dniu 
1 1 -ym  l is topada był V  kurs  Sem. -umieszczamy z niego wyją tek .

. W a s z e  przeds tawien ie  było doskonale  ułożone i p rzys­
to so w a n e  do kul tu ry  wnejukiej. Nasi  rodzice zrozumiel i dobrze- 
w  p rzeds tawien iu  W aszem .  k tó ry  gospodarz mówił  dobrze, a  
k tó ry  źle. A wiersz  w7aszej koleżanki  . W i e r y “ (wygłoszony 
w  języku ukraińskim-dop.  red.) podobał się bardzo wszys tk im."

Członkini K. M. W .  w  Starei  Hucie, gazie była U kl. 
Oborska Helena  pisze,

„ W  inscenizacjach . J e sz c z e  Po lska"  „Legjony" zostały,,  
zob razowane  dążności j w?alki Polaków7... Cały przebieg akademji  
w płyną ł  dodatnio n a  na szą  ludność, przeważnie  n a  młodzież, 
gdyż u wszys tk ich zapłonęła  i sk ra  większej miłcśc-i i szacun­
ku dla tych, którzy walczył o wolność i tych  którzy w dobie 
obecnej dążą do lepszego jutra  całego P a ń s tw a "  •

Rówmież ze Starej  H u ty  dostal iśmy kró tkie  wspoinn .enie  
z obehudu rocznicy Odzyskania  Niepodległości nap isane  przez
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B e rn a ck ą  Rozal ię  ucz. kii IV szk. po w.:
„Jedenas tego  l is topada  w Starej  Hucie  było przeds taw ie ­

nie, k tó ie  urządzal i  uczniowie z Krzemieńca.  To przeds tawien ie  
podobało się bardzo naszym dzieciom szkolnym. Tam były 
Legjonv H e n r y k a  Dąbrowskiego i Józefa  Pi łsudskiego, któi 
walczy ły  o wolność Polski .  Legjony Dąbrowskiego nie v\ . w a l ­
czyły wolności,  a dodały ducha Polakom, że Polska musi  być 
wolna i  poięjmu Dopiero ka jd any  zostały zrzucone przez wuj- 
ska  Józ< a  Pi łsudskiego, a „ Pan i"  p rzeds taw ia jąca  Polskę zo­
s ta ła  uwoln ioną.  To przeds tawienie  uczy mnie, jak należy ko­
chać Ojczyznę, w obronie której  zginęło t ak  dużo Po laków" .

Z w racam y w tern miejscu uwagę  czytelnika,  ze wieś  
S t a r a  H u ta  jes t  wsią mie szaną  pod względem narodowośc iowym 
z p rzewagą  Polaków,  zaś Zahajce są  ws ią  ukraińską,  widzi ly 
więc, że programy akademji  były odpowiednio dobrane, 
a  t akże  zdania  z t e renu  z . różnych miejsc mają  swoisty 
cha rakte r .  J

O wartośc iach wychow aw czych  pisze nam nauczyciel  p 
Kamieniecki  ze St. Huty.

„ J a k o  nauczycielowi obserwującemu życie wsi, iego prze- 
jawy,  pracę ludności, jej dążenia  i odnoszenie  się do P a ń s t w a  
— urządzenie  akademji  przez kl. VII dało dużo, jak  również 
i miejscowej  ludności.

Urządza jąc  przeds taw ien ia  i to dość często widzę, że mło­
dzież wiejska  nie s t a r a  się dokładać wszelkich s tarań .  żecv 
całość wypad ła  jakńs  (efektowniej i w y r y ł a  dodatni  wpływ 
w  d uszach widzów, a  u grających  moc zadowolenia,  lecz s t a ­
r a  się p rzygotowany u twór  sceniczny „odbębnić“ byleby w kas ie  
„ k u p a "  grosza. Tłumaczenie  samo, że to z apa t ryw an ie  się n a  
p racę  jest złe — to rzucanie  grochu o ścianę,  przykład  wię ­
cej dokona, a  mm była akademja .  N a w e t  s łyszałem'  dużo 
powiedzeń: „ J a k  ci uczniowie wszys tko dobrze umieli, tyle p ra ­
cy włożyli, a nie chodziło im o zebranie  p ien iędzy”.

Mów iąc •' u  aloracn a r tys ty cznych  całości akademji.  
w spom nę  powie izenie jakie s łvszałem z u s t  wieśniaka: „ J a k  ta  
pani oiękn.e deklamowała ."  Przecież wielu z młodzieży miej­
scowej śmieje się. kiedy chcę dać jaki w y ją tek  u tw o ru  do 
nauczenia  się i zadeklamowania .  Mówiąy,  że wiersze to dla 
dzieci szkolnych,  a n.e dla nas  \

Czy powyższa  deklamacja  me oddziałałą  wychowTawczo 
na tych „ rrąaralków",  którzy uważa ją  siebie za ludzi już zbyt
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dorosłych.  Przecież to jedno i  drugim niema nic wspólnego, a 
w y t w a r z a  fe rm en t  zarozumiałości .

Jeszcze  j.Men przykład w p ływ u  wychowawczego  W aszego  
przyjazdu:

Chodzi mi o r eper tua r  pieśni śp iewanych przez młodzież 
wie iską .

W ie lk ą  t rudność  S D r a w i a  uczerue pieśni, a zwłaszcza  
ludowych,  regjonalnyeh. Tak  te pieśni wyda ją  się proste  i 
na iwne,  ot t ak  Odrobinę szczęścia w miłości'  czy .,Capri‘e 
i t. p. popłynie jednym tchem, w szak  to opiewa inteligencja  
— takie  jes t  mniemanie  młodzieży wiejskiej

A  w czasie z abaw y  był dobry przzkład z W asze j  s t rony,  
płynęły szczere pieśni jednogłosowe, pełne werwy,  ż mia i r a ­
dości, nie jakieś  obce. a  swoje.

A  co pisze członek K. M. W .  w Zahaicach:
Szczerze m ówiąc  spo tykamy niemałe t rudności  w swej  

pracy .  Rodzice nasi  odnoszą, się wrogo do wszelkich zebrań  i 
prób. Mówią  że wszys tk o  to niepotrzebne „to łażenie po no ­
cy i darcie b u t ó w “. ,M y  poprostu uciekamy z domu na  zebra ­
nia,  czy też próbę.

W a s z  więc przyjazd p r z y r i ó d  nam wie lką  korzyść choć­
by dla przykładu  dla naszych  rodziców, którzy  patrząc  na  W a ­
sze przedstawienie ,  s łucbaiąc p rzeam ćw  i de k la m ac / j  mówili  z 
uznaniem: „Ot ha rno  hrajut***

W a s z  przyjazd był nap raw dę  korzys tny  dla nas  młodz ie ­
ży wiejskiej. W y  daliście przykład koleżeńskośei  i zgodv.  W i ­
dziel iśmy dobrze W a sz ą  życzl iwość.  A  najbardziej  już wszys t ­
kim się podobało, że W y  młodzież mtei igentna .  miejska,  o d n o ­
si l iście się do na s  tak  po koleżeńsku,  do nas  młodzieży wie j­
sk iej  tak  mało jeszcze świ idomej. W y r a z  „koleżanko-1, „ko le ­
go* brzmiał t a k a  zgodą, zda się tak równał  W a s  z nami.  A 
jednak.. .  j ak a  wie lka  przepaść między W a m i  a  nami. J a c y  
jes teśmy mali przeciwko W a s ,  biedni ducnowo.

Otóż my p o w t a r z a n o  s łowa p. prof. M ączaka  na kursie  
ku l tu ra lno-oświatowym: „Że w człowieku jes t  coś takiego, że
jak jemu ktoś  dobrze zrobi, to on pragnie  odwdzięczyć się 
j em u  dw a  razy  tyle**. T a k  sam o  i my W a m  ies teśm y wdzię ­
czni za przykład tej zgody. A  ze zgodą w z r a s t a  i p r zyw ią ­
zanie do wspólnego P a ń s tw a .  W  zgodzie lepiej się poznamy,  
•zbliżymy do siebie i zrozumiemy nasze potrzeny.

A  teraz  co pisze członek K  M. W .  w  Starej  Hucie;  —
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Po akademii  rozpoczęła się z abaw a  taneczna:  w której 
'br&l' uaział  goście, co zaciekawiło bardzo ludność wiejską:  
jak ludzie o wyższym poziomie życ:a bawią  się i jak  t r a k ­
tu ją  niższe w ars tw y  ludności  wsi.  W  czasie wspólnej zaba­
w y  okazała  się ze s t rony  gości wie lka  uprzejmość i życzl i ­
wość  w odnoszeniu się do młodzieży wiejskiej,  za wyją tk iem 
pewnych jednostek, które  okazały pretensjonalnie  swoi% 
wyższość".

Oto widzimy, jak  n ie tak t  „pewnych jednostek* zostaje  w  
iami ęci naszych rówieśników ze wsi i bezwątp ienia  wrzbudza 

w  n 'ch  gorycz. Uprzejmością,  szczerością  i p raw d i iw ośc ia  n a j ­
lepiej t ra f :a  się do serc  młodzieży wiejskiej i najmocniejsze z a ­
w i ą z u je  się węzły przyjaźni.

Młodzież ze Smygi  zna jąca dobrze wieś daje nam pewne  
r a d y . —

„ W  przyszłości należałoby docierać do wóosek bardziej 
odda lonych  od miast,  pozbawionych możności korzys tan ia  z po- 
-dobnych imprez. J e s t e m  pewny że jeśli chodzi o Wołyń ,  to 
j e s t  cała  m a s a  wiosek:. k tórych ludność nic nie wie o tern, że 
dzień 1 1-go listopada, jes t  dniem i d 'a  niei również drogim i 
wielkim.

Gdybyście  za tem kochane Koleżanki  i Koledzy pamiętal i  
o wieśniakach,  a zwłaszcza o tych rzuconych najbardziej  ku 
granicv wschodniej , k t i r z v  najbardziej  pod tym względem są  
osamotnieni .  Byl ibyśmy W a m  za to wdzięczni  jako synowie 
ws i .  Za przyjazd do Smygi, za danie nam  możności  przy jemne­
go. pożytecznego spędzenia  jednego dnia z W a m i ,  sk ładam y 
s e rd e c z n e  dziękn

Przyieżażajcie  jaknajczęściej,  s p o t k a ć  W a s  tu będą pros­
te, ale szczere serca  nasze.

Niechaj  s łowa o tej „rodzinie l icealnej" nie będą  pustym 
wyrazem .

Chcę jak  najmniej  dodawać  s łów swoich, jednak  r ea s u ­
mując  nasze z la t  zeszłych rozważenia  i głosy z terenu,  
u w a ż a m  za konieczne podkreślić — potrzebę poznania  wsi  
dos tosow an ia  do niej t reści  akademii ,  n a s tę p n ie  t ra f ić  raczej  
do serc  niż do umysłów wieśniaków, gdyż przywiązan ia  do 
P a ń s t w a  i przyjaźni  nie można w y ro z u m o w a ć .  A więc t rzena  
t r a f iać  do serc  ludności  m e t y l ł o  okładem programu obchodu 
a ie  też  serdecznością  jL prostotą  obejścia.

A t e i a z  s łów ki lka do Koła Mł. W .  w Zaha jcach .—
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-  Piszecie tak; „Chciało się jaknajlepiej  przyjąć naszych* 
gości, ale nam się t ak  nie udało j akeśm y tego chcieli. Sły­
szel iśmy n a w e t  po odjeździe Y-go kursu  Sem. Naucz. , że by­
li bardzo niezadowoleni  z takiego przyjęcia. Zato więc bardzo- 
przepraszamy* .  Koledzy z V-go kursu  bardzo się zdziwili, że 
t ak  piszecie i twierdzą,  że by li ogromnie zadowoleni  z W a ­
szego przyjęcia  i bardzo V\^am za nie dziękują.

A teraz  do Vgo kursu  i, do oaiej młodzieży z w ra ca  s ię  
młodzież z Zahajec z t a k ą  prośoą: „Prosi ' ibyśmy W a s .
bardzo o napisanie  nam: jak pracuje  młodzież miejska,  jaki  w 
szkole ustrój,  jakie  posiada rozrywki  i wreszcie  jak  myśl i  o> 
młodzieży, wiejskiej?.

Adres; Koło Młodzieży Wie isk.  w  Zahaicach D L.p. 8 /3 6
Pośpieszcie  napisać  do Zahajec!

Redakcja  w  imieniu całej młodzieży ogromnie dziękuje:, 
p. Kamien ieckiemu Edw ardowi  nauczycielow szk. pow. w  
Starej  HucieJ kol. Oborskiej Helen*1! członki ir  Koła Mł. W ,  
młodszej  koleżance Bernackioj  Rozalji  ucz. kl. P ze St. H u ty  
członkom Koła Mł. W .  w7 Zahajcach oraz kol. Chmielowi z 
kl. Ili Szkuły Stolarskiej  w Smydze,- za dostarczenie  nam s w y c h  
u w a g  i spostrzeżeń,  z których  n a  przvszłość skorzystamy.

]. Sułkowska k l VIIL

B IU L E TY N  ZRZESZENIA B. W YCHOW ANKÓW  L. K.

Zrzeszenie Byłych  W yehowTankow  L. K.  k ładąc  nac isk  w  
roku bieżącym n a  wzmocnienie  wuęzow7 w7ew7nę trzno-organizacyj-  
nyob zorganizowało wwdawnic two własnego,  skromnego p isma 
„Biule tynu  Zrzeszenia  Byłych "Wychowanków L. K.* 0  celach,  
i zadaniach naszego pisma, jak i w7ogóle o obecnym stanie  prac 
Zrzeszenia  poinformujemy koleżanki  i kolegów w nas tępnych  
num erach  ,.Naszego Widnokręgu/. ."'?

Redakc ja  Biuletynu  Z B W .  L. K.

T ło c z o n e  w  drukarn i W. Ćw ika w  K rze m ie ń cu .


